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Zasadą wewnętrznej przynależności 
je st łaska z woli Bożej pochodząca, jakkol
wiek bowiem Bóg ustanowił, jako koniezny 
warunek osiągnięcia tej łaski, Kościół wi
dzialny wraz z jego sakramentami, to jed 
nak wedle swego przejrzenia, dla nas nie
pojętego, może i nadzwyczajnym sposobem 
wspierać swoją łaską ludzką słabość. Dla
tego to sakram ent Chrztu wedle swej ma-

teryi i sposobu udzielania posiada charak
ter ogólny, a Ewangelia w zasadniczych 
swych prawdach wszystkim bez wyjątku 
dostępna i zrozumiała być może. Wszelako 
łaska Boża nie poprzestaje na tem; jako 
Stary Testament był pierwowzorem Ko
ścioła i w widokach mającego nadejść 
zbawienia mógł dostarczać środków od
puszczenia grzechów, tak i obecnie poganie 
nie są pozbawieni zupełnie środków zba
wienia. Nie będziemy tutaj roztrząsali 
pytania, od jakiej mianowicie epoki życia 
obowiązuje formalnie nakaz chrztu; w każ
dym razie jednak inne posiada znaczenie 
ów nakaz dla tych, którzy nie posiadają 
żadnej o chrzcie wiadomości. Dla tych 
muszą być przeto otwarte i inne drogi 
do zbawienia. Klemens Aleksandryjski 
przypuszczał, że Pan i apostołowie w piekle 
głosili Ewangelie poganom.

Naturalne poznanie Boga, oraz złą
czone z nim sumienie otwierają zawsze 
ludziom możność dojścia do Boga. Opinia 
św. Augustyna, iż cnoty pogan były tylko 
uświetnionymi przywarami,1) złagodzona 
je st przez inne mniemanie tego Świętego, 
uznające i przed Chrystusem prawdziwą 
reliarię i wielu wyżej udoskonalonych ludzi.

*) C. lul. 4, 3.
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Z resztą w tej form ie opinia ta  nie je s t  
a rty k u łem  w iary  koście lne j, jakko lw iek  
zbliża się bardzo  do 22 kanonu  d rug iego  
sy n o d u  z r. 529. T en  synod orzekł, że 
św iatło  rozum u nie zupełnie zostało p rzy 
ćm ione przez grzech  pierw orodny, an i w olna 
w ola nie u leg ła  zupełnem u przez ten  grzech  
un icestw ien iu . Ojcowie silnie w praw dzie 
zaw sze u w y d a tn ia li m oralną n ieudolność 
pogaństw a, n igdy  jed n ak  nie zaprzestali 
is tn ien ia  w niem  wolnej woli. D latego  
też potępiali przem oc przy naw racan iu  po
g an , a w skazyw ali środki łagodnych  n a 
pom nień  i nauczań. Mieli p rzy tem  n a  
w zględzie to  prześw iadczenie, że n ikom u 
z pogan  nie zbyw ało na sposobności pozna
n ia  E w angelii i że n iepodobna przypuścić, 
aby  człowiek z dobrą  w olą żarliw ie do 
p raw dy  dążący, nie osiągnął je j przy po 
m ocy Bożej.

Scholastycy  m ów ią o sak ram en tach  
n a tu ry  u  pogan, o sak ram en tach  zakonu  
u  Żydów i o sak ram en tach  łask i u  ch rze
ścijan. W edle św. Tom asza działalność 
O patrzności Boskiej każdem u przychodzi 
z pom ocą w tem , co m u je s t  do zbaw ienia 
nieodzow ne, chodzi ty lko o to, aby  w ty m  
względzie ze s tro n y  człow ieka przeszkód 
nie doznaw ała. „Jeśli człow iek w lasach  
w śród bezrozum nych zw ierząt w ychow any, 
idąc za popędem  przyrodzonego sw ojego 
rozum u, dąży do tego , co dobre, a u n ik a  
zła, to  trzeb a  przyjąć za pew nik , iż Bóg 
ow em u człowiekowi objaw ia bezpośrednio  
o tem , co je s t  nieodzow ne do osiągnięcia 
dobra, albo też oznajm ia m u to przez sw ego 
zesłańca, ja k  K orneliuszow i przez P io tra* .1)

D ante w łaściw ie zrozum iał św . To
m asza, gdy  we w spaniałych słow ach m ówi 
o ty ch , k tórzy  nad  brzegiem  G angesu  są 
zrodzeni, gdzie n ik t im  o C h ry stu sie  nie 
m ó w ił:

Sądząc rozumem pobudki i czyny 
Przypuśćmy, że jest bez wszelkiej przywary 
Żywot i mowa jego są bez winy.
Jakiż sąd słusznej nań dopuści kary 
Jeżeli umrze w pogańskim obłędzie?
Gdzie wina, skoro nie był naszej w iary ?2)

!) De verit. 2. 14, a. 11 ad 1, 2.
2) Raj 19, 70—75, przekł. Porębowicza.

T a opinia św . T om asza p rzy ję ta  została 
i przez dzisiejszych  teologów . „Religia 
przyrodzona* w śród  teologów  katolickich  
najw ięcej m a obrońców . W iara w zasa
dzie w  to  w szystko  co B óg objaw ił uzn an a  
zostaje za w ystarcza jącą . P rzekonanie, że 
Bóg n ie odm aw ia swej łask i tem u, k tó ry  
czyni w szystko, co w jeg o  m ocy aby się 
udoskonalić , pow szechnie je s t  w Kościele 
kato lick im  przyję te .

Późniejszy racyonalizm  w yciąga z tego 
tw ierdzen ia  fałszyw y w niosek, iż w szelka 
kościelna in s ty tu c y a  zbaw ienia, zupełnie 
j e s t  zbyteczna, a re lig ia  n a tu ra ln a  zupeł
nie człow iekowi w y starczy ć  pow inna.

Kościół ka to lick i stw ierdzając  zawsze 
i podnosząc ponad  w szystko  dobrodzie jstw a 
re lig ii ch rześcijańsk ie j, n ig d y  nie zapozna
w ał i nie z a p r z e c z a ł  przyrodzonych  podstaw
poznania i życia  re lig ijnego . Skoro w u sp ra 
w iedliw ien iu  w idzi w ew nętrzne  uśw ięcenie 
n a tu ry  ludzkiej, tem  sam em  przyznaje, że 
ta  n a tu ra  człow ieka, jak o  is to ty  rozum nej 
przez g rzech całkow icie nie została zepsuta. 
N ow oczesne b ad an ia  n a  polu h is to ry i re 
lig ii uznały  słuszność teg o  kato lick iego  
sposobu pojm ow ania. Okazały o n e , że 
n ie ty lk o  n iem a ludów  pozbaw ionych zu 
pełnie re lig ii, lecz że w n iek tó ry ch  sy- 
s tem a tach  re lig ijn y ch  ludów  w schodn ich  
p ogaństw o  zaw ierało bogate  sk arb y  w iedzy 
re lig ijnej i dążności m oralnej. Jakko lw iek  
nizko upad ł człowiek, to  je d n a k  n igdy  nie 
u trac ił w olności d u ch a  i podob ieństw a 
w nim  Bożego.

W obec teg o  u p ad a ją  ciężkie zarzu ty  
jak ie  B ayle, S trau ss  i in n i czynili pojęciu 
O patrzności Bożej. Zawsze je d n a k  pre- 
d esty n acy a  pozostanie w ielką ta jem n icą  
i słow a P an a  o w ązkiej ścieżce zbaw ienia 
a szerokiej drodze potęp ien ia każdego w ie
rzącego sk łan iać  pow inny do pow ażnego 
w nikn ięcia  w siebie i energicznej w alki 
o sw e w ew n ętrzn e  dobra  duchow e.

Im  wyżej ceni Kościół przyrodzone 
siły m oralne człowieka, z tym  w iększym  
nacisk iem  żądać m usi p rzygo tow an ia  do 
uspraw iedliw ien ia.





772 M A R Y A W 1 T A. JMŚ 49

Powyższa zasada określa stanowisko 
Kościoła względem wszystkich ludzi.

Najpierwszym zadaniem Kościoła win
no być zjednanie wszystkich ludzi dla 
Chrystusa. Kościół przez lat 300 cierpiał 
prześladowanie od pogan. Nastręczało się 
samo przez się przypuszczenie, że po osta- 
tecznem swem zwycięztwie będzie ich 
z kolei prześladował, a jednak ogólnie 
biorąc tak się nie stało. Oczywiście słusz- 
nem jest twierdzenie Straussa, że hierar
chia kościelna doszedłszy do władzy pań
stwowej okazała się nietoleracyj ną względem 
pogan i innowierców. Cesarze chrześcijań
scy nieraz wykraczali przeciw zasadzie 
tolerancyi, i przedstawiciele urzędowego 
Kościoła prześladowali błądzących a często 
i niewinnych. Cesarz zgadzał się na za
mykanie świątyń pogańskich i na burze
nie ich. Ale było to przeciwne istocie 
religii Chrystusowej. Tertulian domagając 
się od pogan wolności dla religii chrze
ścijańskiej x) żąda, aby i heretycy nie doz
nawali żadnego przymusu i „niegodnem 
jest, mówi zniewalać ich siłą do pełnienia 
obowiązku. Nie jest to rzeczą religii 
w wiernych religię wymuszać; religia 
powinna być przyjętą swobodnie, nie wsku
tek przymusu".

I w obrębie Kościoła od najpierwszych 
czasów Chrześcijaństwa praktykowano to- 
lerancyę w szerokim zakresie. Kościół 
prawdziwie duchem Chrystusowym żyjący 
znosi grzeszników w swem łonie, jako 
kąkol w pszenicy, znosi ich w nadziei 
odzyskania straconych owiec dla trzody 
Chrystusowej.

Do liczby grzeszników w zasadzie 
zalicza on też błądzących w wierze. Jako 
fakt ogólny uznać należy, iż kto błądzi 
w wierze, ten błądzi i w życiu moralnem. 
Przypowieści o kąkolu wśród pszenicy, 
o złych i dobrych rybach pierwotnie 
odnoszące się do złych i dobrych w zna
czeniu moralnem, wcześniej już przez Oj-

i) Scorp. c. 1 Ad Scap. c. 2.

ców Kościoła stosowane były do heretyków. 
Pomimo swego w strętu do herezyi zalecają 
Ojcowie cierpliwość i łagodność wobec 
błądzących. Jeżeli niekiedy żądają wyklu
czenia ich ze społeczeństwa kościelnego, 
to w tym celu jedynie, aby wiernych 
uchronić od szkodliwego ich wpływu, a me 
w celu ukarania ich.

Św. A ugustyn, który z własnego 
doświadczenia poznał, jak  trudno jest 
duszy pozostającej w błędach dojść do 
poznania prawdy, pisze do biskupa Maksy- 
mina: „Nie je st moim zamiarem, aby ludzi 
przeciwko ich woli nakłaniać do uczestni
ctwa w społeczeństwie wiernych, chodzi 
tylko o to, aby wskazać szukającym w po
śród nich drogi do prawdy i na te drogi 
ich naprowadzać. Niechaj z naszej strony 
usunięta będzie wszelka groza władzy 
świeckiej; przez czyny nasze działajmy, 
przez rozum, przez powagę Pisma Świę
tego, spokojnie a wytrwale". *)

Ojcowie Kościoła nigdy nie zalecali 
rozlewu krwi niewiernych, mieli zawsze 
tylko na widoku ich poprawę i nawróce
nie. Najsurowsze ich domagania się mia
ły na celu użycie broni duchownej. Już 
św. Cypryan mówił, że w owych czasach, 
w których praktykowano powszechnie cie 
leśne obrzezanie, śmiercią karani byli ci 
co stawiali opór zakonowi, teraz wszakże 
gdy jest tylko duchowe obrzezanie wier 
nych sług Bożych zuchwali i pyszni w ro
gowie religii, karani być winni duchowym 
mieczem przez upomnienie i niedo
puszczenie do Komunii Świętej jakc 
niegodnych. Jakkolwiek w epoce Ojco^ 
surowo potępiani byli heretycy nieprzy 
jaciele Kościoła, ukaranie ich stosownie 
do nauki apostołów, pozostawiono szata 
nowi i nie posługiwano się w zasadzie 
przeciwko nim żadną przemocą zewnętrz 
ną, żadnymi ziemskimi środkami przymusu

i) C ep. Manich., quam vocant fundam ent 
c. 1, 2. Ep. 98, 5; 173, 10. Śerm. 164, 8, 12. C. ep 

Parmen. 1, 9, 15-
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Pierw szy wyrok śmierci na herety
ku wykonany został z woli i na rozkaz 
jedn ego  z pretendentów cesarskich, opie
rał się jednak na oskarżeniu o czary. 
Pryscilljan ekskom unikow any wprawdzie 
został przez sobór w Saragossie, w  r. 380, 
ale wyrok śmierci na nim i na kilku j e 
go zwolennikach, wykonany został na 
m ocy sam ow olnego rozkazu Maksyma. 
Zresztą Pryscilljan nie chcąc się poddać 
w badaniu przez biskupów w Bordeaux  
(384) sam się oddał w ręce władzy św iec
kiej. A by nie być badany przez biskupów, 
apelował do panującego i tern się zgu 
bił. W prawdzie Maksym pobudzany był 
do stracenia heretyka, przez niektórych  
biskupów chrześcijańskich. Ale Marcin 
z Tours, Ambroży, papież Syrycyusz i in 
ni potępiali ten  krok. Marcin, narażając 
się osobiście na niebezpieczeństwo, usiło
wał powstrzym ać dalsze prześladowanie 
heretyków.

Dopiero Leon W ielki papież w liście  
do Turrebiusza aprobuje fakt stracenia 
heretyka Pryscilljana. On pierwszy daje 
podstawę przyszłej inkw izycyi. „Słusznie 
Ojcowie nasi skoro za ich czasów owa 
bezbożna herezya nastała, w szystko czy
nili, co było w ich mocy, aby ją  w Ko
ściele wytępić, tembardziej, że i św ieccy  
monarchowie tak ów błąd bezbożny n ie
nawidzili, iż sprawcę takowego i jego 
w ielu uczniów ukarali mieczem prawa 
publicznego. Poznali bowiem, że skoro 
tacy ludzie bezkarnie g łosić będą swoją 
naukę, za nic będzie wszelka uczciw ość, 
wszelka wiara małżeńska, wszelkie pra
wo boskie i ludzkie. Ta surowość władzy 
świeckiej przez czas długi obracała się na 
pożytek łagodności Kościoła, który jak
kolw iek poprzestając na sądach bisku
pich, unika kar krwawych, wspierany 
je s t  wszakże przez surowe sądy książąt 
chrześcijańskich, nieraz bowiem zdarza 
się, że występni, aby się uchronić od kar 
cielesnych, chronią się pod skrzydła zbaw 
czej opieki duchow nej.u x) Środki karne

stosowane przez cesarzy przeciw Mani
chejczykom  i D onatystom  byw ały n iekie
dy bardzo srogie, i kara śmierci również 
znajdowała zastosow anie.

W szelako dopiero od Grzegorza ATI 
ustanow iona została kara śmierci za fo r 
malną herezyę. W  obronie jej w ystępo
wali św. Tomasz i inni scholastycy. B yły  
to czasy, w których hierarchia Kościoła 
Zachodniego sprzeniew ierzywszy się w ła
ściwem u celowi i dążnościom religii przy
ję ła  na siebie postać i rolę władców po
gańskich.

„Ze strony Kościoła, tłom aczy obłu
dnie św . T om asz,ł ) okazywana je s t  w y 
trwale litość błądzącym i dążność do ich  
nawrócenia, dlatego też nie są oni n ie
zwłocznie potępiani, lecz po dwukrotne rn 
napomnieniu, jak  to zaleca apostoł, na
stępnie dopiero skoro uporczywie i za
twardziałe w błędach trwają, troszcząc 
się o dobro i zbawienie wiernych sw ych  
w yznaw ców , wyklucza Kościół m ogących  
im  szkodzić duchowo heretyków , oddaje 
ich  w moc władzy św ieckiej, aby przez 
stracenie zostali usunięci z tego św iat t.“

K onsekwencyą tego postępowania 
było ustanowienie inkw izycyi, której po
czątki sięgają roku 1184. Przez Pry dery k a 
II (1224) i Grzegorza IX, śm ierć na stosie 
naznaczona została, jako kara za zatwar
działość w herezyi. W ykonanie tej kary 
poruczone było władzy św ieckiej, odtąd 
zdania: ecclesia non sitit sanguinem ,
Kościół nie pragnie krwi; ecclesia abhor- 
ret a sanguine, Kościół ma w stręt do 
krwi, stały się w Kościele zachodnim  
paradoksami. Sędziowie duchow ni dobrze 
wiedzieli, jaki los czeka oddanych w  rę
ce władzy świeckiej heretyków; prawo 
kanoniczne przyjęło w tym  względzie 
wyraźne orzeczenie.

Hierarchia kościelna straciła Ducha  
Bożego. W zględem  w szystkich  różnowier- 
ców, poza społeczeństw em  katolickiem  
znajdujących się, Kościół z natury swej

!) 15, i. ') S. th. 2, 2, q. 11, a. 3,4 .
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winien mieć zawsze jedno tylko pragnie
nie, aby przez oświecenie, sum ienne po
znanie prawdy, pełnili dobro. Pan sam, 
który  wśród swoich uczniów znosił J u 
dasza, a Żydów i niew iernych łagodnością 
i miłością zjednywał, służy zawsze za 
wzór Kościołowi. Kościół winien postępo
wać zawsze wedle m aksym y św. A ugusty 
na, nakazującej miłować ludzi, a zwal

czać ich błędy. Dogmatycznie każda re- 
ligia przeświadczona o prawdzie swych 
zasad, m usi być wyłączoną, ale nie idzie 
za tem, żeby miała być nietolerancyjną, 
jeśli nie chce stanąć w przeciw ieństwie 
do praw a Ewangelicznej miłości bli
źniego.

(C. d . ».)
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u t i .

N O W Y  T E 8 T A M E N T.

Ewangelia według św. Marka.

Uwagi m o ra ln e  do R ozdzia łu  XIV. {Dok.)

47. A jeden, ktoś z tych co 
stali, dobywszy miecza, uderzy! słu
gę najwyższego kapłana i uciął mu 
ucho.

Królestwo ciemności zawsze posłu
guje się zdradą i gw ałtem  w walce prze
ciw Królestwu Światłości. Dla tego 
prawdziwi uczniowie Chrystusow i n igdy 
nie powinni się uciekać do miecza choć
by w obronie Samego Chrystusa, ponie
waż jedyną  bronią synów Królestwa 
Chrystusow ego je s t  Słowo Prawdy Bożej 
i miłość nieobłudna.

48. A Jezus odpowiedziawszy 
rzekł im: Jakby na zbójcę wyszliście 
z mieczami i z kijami pochwycić 
mię.

49. Każdego dnia byłem u was 
w kościele ucząc, a nie pochwyci
liście mię. Ale żeby się wypełniły 
pisma.

C hrystus sam  dobrowolnie wydaje 
siebie i swój Kościół na ucisk, prześlado
wanie i śmierć ciała. Taka je s t bowiem 
odwieczna wola Ojca Niebieskiego, aby 
grzech przez k tóry  ucisk i śm ierć na ten  
św iat weszły, w ucisku i śmierci C hry
stusa  został zniszczony.*

50. Wtedy uczniowie Jego, opu
ściwszy Go, wszyscy uciekli.

51. A pewien młodzieniec szedł 
za Nim odziany prześcieradłem na 
gołe ciało. I pochwycili go.

52. A on porzuciwszy przeście
radło, nagi uciekł od nich.

Lecz uczniowie i przyjaciele C hry
stusowi jeszcze nie rozumieli wartości 
i znaczenia ucisku i śmierci z C hrystu
sem; dla tego opuścili swego Boskiego 
Mistrza i wszyscy pouciekali.

53. I przywiedli Jezusa do naj
wyższego kapłana; a zeszli się wszyscy 
kapłani, i doktorowie i starsi.

Bezbożny tłum  związanego C hrystu 
sa oddał w ręce swych duchow nych p rze
wodników.

Od nich bowiem wyszło zepsucie 
moralne i odstępstwo od Boga całego lu 
du Izraelskiego, oni więc musieli sami 
na siebie wydać w yrok zagłady, skazując 
na śmierć Chrystusa.

54. A Piotr za Nim szedł zda- 
leka aż do w ewnątrz do przedsionka 
najwyższego kapłana; i siedział z słu
żącymi u ognia, i grzał się.
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Piotr Apostoł zdaleka szedł za Je
zusem. A wszedłszy do domu arcykapła
na, dokąd przyprowadzono Chrystusa, nie 
stanął w obronie swego Boskiego Mistrza, 
jako świadek Jego Bóstwa i Świętości. 
Pozostawił Go samego na pastwę okrut
nych sędziów i fałszywych świadków.

55. Najwyżsi kapłani zaś i wszy
stka rada szukali przeciw Jezusowi 
świadectwa, aby Go na śmierć poda
li; a nie znajdywali.

Grzesznicy, którzy już w sercu swem  
osądzili i potępili Chrystusa, nie szukają 
świadectw prawdziwych, stwierdzających 
Bóstwo i Świętość Chrystusa, ale usiłują 
znaleźć takie, któreby mogły przynajmniej 
pozornie usprawiedliwić ich niewiarę, bez
bożność i zbrodnię względem swego Zba
wiciela.

56. Wielu bowiem przeciw Nie
mu fałszywie świadczyło; lecz św ia
dectwa zgodne nie były.

Wszystkie świadectwa i dowody 
przeciw Chrystusowi i Jego Ewangelii są 
niezgodne z sobą i nawzajem się obalają. 
Bo Prawda tylko zawsze jest jedna. Fał
szów zaś wiele jest, a wszystkie sprzeci
wiają się prawdzie i rzeczywistości.

Podobnie wszystkie trudności, jakich 
doświadcza dusza przeciw życiu w Chry
stusie, nigdy nie mają podstawy prawdzi
wej, ponieważ pochodzą od szatana, któ
ry jest ojcem kłamstwa, albo od ludzi 
słabych lub błądzących.

57. A jacyś powstawszy, fał
szywie świadczyli przeciwko Niemu, 
mówiąc:

58. Ponieważ słyszeliśmy Go
mówiącego: Ja  rozwalę kościół ten 
ręką uczyniony, a w trzy dni inny 
nie ręką uczyniony zbuduję.

59. A nie było zgodne ich
świadectwo.

Inni fałszywi świadkowie przekręca
li znaczenie słów nauki Chrystusowej 
i dla tego nie byli zgodni z sobą. Po
dobnie i dziś wielu jest, którzy naduży
wają religii i słów Bożych do swych ce
lów przewrotnych, dlatego ich zasady, 
choć pozornie oparte na słowach Chry
stusowych, nie zgadzają się między sobą. 
Przeciwnie prawdziwi Chrześcijanie są 
połączeni z sobą jednością wiary i miłości 
w Chrystusie Jezusie jedynym  Panu i na
uczycielu Swoim.

60. I powstawszy najwyższy 
kapłan wpośród spytał Jezusa, mó
wiąc: Nie odpowiadasz nic na to, co 
tobie ci zarzucają?

61. Ale On milczał, i nic nie 
odpowiedział. Znowu pytał Go naj
wyższy kapłan, i rzekł Mu: Tyś jest 
Chrystus Syn Boga błogosławionego?

62. A Jezus mu rzekł: Jam  jest; 
i ujrzycie Syna Człowieczego siedzą
cego na praw icy mocy Bożej, i przy
chodzącego z obłokami niebieskimi.

63. A najwyższy kapłan roz
darłszy szaty swe, rzekł: Cóż je 
szcze potrzebujemy świadków?

64. Słyszeliście bluźnierstwo: co 
się wam widzi? Oni zaś wszyscy osą
dzili Go winnym być śmierci.

Arcykapłani żydowscy, niemogąc zna
leźć zgodnych świadectw przeciwko świę
tości życia Chrystusowego, postanowili 
upozorować potępienie Chrystusa swą 
prawo wiernością i gorliwością o chwałę 
Bożą.

Tak też zawsze bywało w Kościele 
Bożym, że fałszywi przewodnicy ludu po
zorowali swe nadużycia i gwałty wzglę
dem prawdziwych czcicieli Bożych swą 
prawowiernością i obłudną gorliwością. 
Ale złość i przewrotność ich czynów 
zbrodniczych zawsze była jawną światu.
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65. I poczęli nań niektórzy plwać, 
i zakrywać oblicze Jego, i bić Go pię
ściami, i mówić Mu: Prorokuj! a słu
dzy policzkowali Go.

Zniewagi, jakie wyrządzono Chry
stusowi w domu Arcykapłana przez słu
żalców arcykapłańskich, powtarzają się 
i dziś w Kościele Bożym. I dziś Chrystus 
utajony w Przenajświętszym Sakramen
cie przyjmowany bywa nieczystemi usty, 
policzkowany obłudą i świętokradztwami 
fałszywych kapłanów oraz naigrawany nie
wiarą i zbrodniami tych, którzy mienią 
się być Sługami Bożymi.

My więc, bracia, starajmy się w y
nagrodzić Chrystusowi te zniewagi gorli
wością czci względem Jego Tajemnicy 
Miłości.

66. A gdy Piotr był w sieni na 
dole, przyszła jedna ze służebnic naj
wyższego kapłana.

67. A widząc że się Piotr grze
je, spojrzawszy nań, rzekła: I tyś 
był z Jezusem Nazareńskim.

68. A on się zaparł, mówiąc: 
Ani wiem, ani rozumiem co mówisz. 
I wyszedł nazewnątrz przed przed
sionek, a kur zapiał.

69. I znowu gdy go ujrzała słu
żebnica, poczęła mówić tym, którzy
około stali: że ten z onych jest.

70. A on powtóre zaparł się.
I znowu po małej chwili ci co tam
stali mówili Piotrowi: Prawdziwie
z nich jesteś: boś i Galilejczyk
jest.

71. A on począł zaklinać się i 
przysięgać: że nie znam człowieka te
go, o którym mówicie.

Piotr Apostoł Chrystusa powołany 
od Boga na to, aby życiem swem i śmier
cią swą dał świadectwo swej wiary i mi
łości względem Chrystusa, zaparł się 
swego Boskiego Mistrza. Lecz to zapar
cie się nie pochodziło ze złej woli, jak  
Judasza, ale ze słabości ludzkiej. Bóg je  
dopuścił, aby Apostoł poznawszy własną 
nędzę i niemoc prawdziwie umiłował Swe
go Boskiego Mistrza, stał się pokornym, 
wyrozumiałym dla grzeszników.

Podobnie i my, jeśli na nas Bóg do
puścił upadek, korzystajmy zeń dla po
głębienia pokory i oczyszczenia miłości 
w sobie. Jeżeli zaś stoimy, patrzmy abyś
my nie upadli, a widząc upadających nie 
unośmy się gniewem, bo mocen jest Bóg 
podnieść ich, jako i nas podniósł.

72. A natychm iast powtóre kur 
zapiał. I wspomniał Piotr na słowo, 
które mu był powiedział Jezus: Pierwej 
niż kur dwa kroć zapieje, trzy kroć 
się mnie zaprzesz. I począł płakać.

Trzykrotne zaparcie się Piotra, prze
powiedziane przez Chrystusa, powtarza się 
w Kościele Chrystusowym. I dziś wielu 
jest sług Chrystusa, którzy myślą, sło
wem i życiem zapierają się swego Boskie
go Mistrza; ale gdy Chrystus wejrzy na 
nich okiem miłosierdzia swego, nawrócą 
się i będą opłakiwać swój upadek. Bo 
tylko jawni lub skryci wrogowie Chry
stusa sami wymierzą sobie sprawiedliwość 
na jaką zasłużyli.

° °
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Droga krzyżowa Chrystusa i duchowe ucze

stnictwo w niej Najświętszej Maryi Panny.

„A niosąc Jezus krzyż sobie, 
wyszedł na to miejsce, które 
zwano Trupiej Głowy, a po ży
dowsku Golgota". Jan XIX, 17.

W iara z na tu ry  swej szuka dla sie
bie wyrazu na zewnątrz, chce udzelać się 
innym. Kto zna Ewangelię i pam ięta w y
znanie Piotra, w im ieniu braci, że „C hry
stus je s t  Synem Boga żyw ego,“ J) — ten 
wie, że w tedy uczniowie Pańscy, u tw ier
dzeni w wierze co do Bóstwa Chrystuso- 
^ eg°, gotowi byli głosić Je  wszędzie 
i wszystkim, — lecz C hrystus nie pozwo
lił im na to; czas ich jeszcze nie przyszedł. 
Jeżeli naw et Sam Mistrz nie złamał zło
ści ludu Swego i nie przekonał go o Swo- 
jem  posłannictw ie, tem bardziej nie mo
gli tego dokonać uczniowie. Dlatego C hry
stus, ja k  mówi Ewangelia, — „przy
kazał uczniom swoim, aby nikomu nie 
powiadali, że On je s t  Jezusem  C hrystu 
sem." 2) Ta nazwa łatw o m ogła być źle 
zrozumianą w sferach pospólstwa. Ogło
szenie ludowi, że C hrystus je s t  Messya- 
szem, ożywiłoby jego  nadzieje „ziemskich 
podbojów i ziemskiego panowania Cbry- 
s usa, mogłoby wy wołać niepożądane roz- 
ruc y. Przy tem i sami uczniowie podlegali 
niejednem u złudzeniu co do ziemskiej 
wie osci brystusa, którego wyznawali 

Synem Bożym." Żyli przy nim olśnieni 
Jego świętością i potęgą. Cuda bez licz5
działane przez Chrystusa, których byli 
świadkami, rozwijały w nich ufność bez 
granic w tego Pana, którem u wszystko 
było posłuszne — przyroda, ludzie i duchy

Po w yznaniu Piotra, Chrystus, w i
dząc ich głębiej utw ierdzonych w wierze, 
odkrył przed nimi tajem nicę Swojego koń
ca, tajem nicę bolesną, o której dotąd 
wspominał im ty łka zdaleka i pod zasło
ną przenośni: „Odtąd, — powiada E w an
gelia. — począł Jezus okazywać uczniom 
swoim, iż potrzeba jest, aby szedł do J e 
ruzalem, i wiele cierpiał od starszych, i od 
doktorów, i od przedniejszych kapłanów, ibył 
zabity i trzeciego dnia' zm artw ychw stał." *) 
Każdy człowiek idzie nieświadomie ku prze
znaczeniu swemu; C hrystus przeciwnie, 
widzi Swoje przeznaczenie jasno  i w n a j
drobniejszych szczegółach. Widzi je  w W o
li Ojca, której wszystkie tajem nice są Mu 
wiadome, — w proroctwach, które prze
powiedziały Jego cierpienia, — w samej 
treści rozwijających się faktów Jego ży
cia i w nienawiści nieprzyjaciół, k tórą 
tylko śmierć Jego nasycić może. C hry
stus, otw ierając przed uczniami widok tej 
niedalekiej przyszłości, zapewne okazał 
im  sm utek, k tóry częstokroć — na wspo
mnienie zgotowanej Mu m ęki — napełniał 
Jego duszę „sm utną aż do śmierci." 2)

Jak i był skutek  tego uroczystego 
oznajmienia? Zda się, że uczniowie nie 
dowierzali Boskiemu Mistrzowi. Sama myśl, 
żeby ich Mistrz miał skończyć życie taką 
śmiercią, nie mogła pomieścić się w ich 
głowach. W iara ich w moc Jego Boską, 
miłość dla Jego Osoby i fałszywe poglą
dy na Jego charak ter M esyański wpływa
ły na to, że słowa Jego były dla nich 
niezrozumiałe. P iotr wziął C hrystusa na 
stronę i kierow any miłością ku Niemu 
począł Mu wyrzucać: „Boże Cię uchowaj, 
Panie, nie przyjdzie to na C ieb ie ."8)
A C hrystus „obróciwszy się rzekł P iotro
wi: Pójdź za m ną szatanie, jesteś  mi zgor
szeniem, iż nie rozumiesz co je s t  Bożego, 
ale co je s t  ludzk iego ."4) C hrystus nie 
może być takim , jak im  chciałaby Go mieć 
m ądrość ludzka, ale je s t  takim , jak im

1) Mat. XVI, 16.
2) Mat. XVI, 20.

!) Mat. XVI, 21.
2) Mat. XXVI, 38.
3) Mat. XVI, 22.
4) Mat. XVI, 23.



SYN MARNOTRAWNY.

Obraz niniejszy kompozycyi francuskiego artysty, Gustawa Dore, przypom ina scenę 
z przypowieści P ana Jezusa o synu marnotrawnym: „A wstawszy szedł do ojca swego. 
A gdy jeszcze był daleko, u jrzał go ojciec jego i miłosierdziem wzruszony jest, a  przy- 

bieżawszy upadł na szyję jego i pocałował go“. (Łuk. XV. 20)
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stworzyła Go w w yrokach przedwiecznych 
Mądrość, k tóra je s t  Bogiem. Kto chce za 
pomocą m ądrości ludzkiej zrozumieć Chry
stusa, ten  sam  siebie w błąd wprowa
dza i nigdy nie zrozumie dwojakiej ta 
jem nicy—Bóstwa i Człowieczeństwa C hry
stusowego, bo albo zaprzeczy Bóstwa, 
które m u w yda się za Wysokiem dla czło
wieczeństwa, albo zaprzeczy człowieczeń
stw a, bo mu się wyda niegodnem  Boga. 
Człowiek nigdy nie pojmie tego iście Bo
skiego przeciwieństwa: S y n a  B o ż e g o  
p o ś w i ę c o n e g o  n a  ś m i e r ć .  Jak  
to pojąć: C hrystus — Bóg cierpiący zba
wia ludzkość? A jednak . Gdyby był ty l
ko Bogiem, nie mógłby podlegać nędzom 
ludzkim, gdyby zaś był tylko człowie
kiem, nie mógłby zbawić nas od nędz 
naszych. Potrzeba więc, żeby Bóg stał się 
prawdziwym człowiekiem, by mógł przez 
to pójść na śmierć i być męczennikiem. 
Rozum ludzki, widząc Boga idącego tą 
drogą krzyża, gorszy się z Niego, lecz 
C hrystus gromi go za to, ja k  zgromił 
Piotra, wierzącemu zaś każe iść za sobą 
właśnie krwawą drogą cierpienia.

Dopełniając niejako surowrego upo
mnienia, jak ie  dał Piotrowi, Chrystus 
oznajmia uczniom i w szystkim  ludziom 
do końca świata, czego żąda od swoich 
wiernych. Nigdy nie było m istrza, k tó ry 
by więcej wymagał, niż On: On żąda od 
cz ówieka całkowitego wyrzeczenia się sie- 

ie i mężnego przyjęcia wszelkich boleści 
az do ofiary z życia własnego. Nie w y
starcza przeto wyznawać Go Synem  Bo
żym, potrzeba nadto dzielić z Nim bolesne 
życie Jego jako Człowieczego Syna. 
On widział przed sobą krzyż, na którym  
m iał umrzeć, a patrząc nań w duchu, 
ogłosił tę pełną treści zasadę bohaterstw a, 
które po wszystkie czasy je s t cechą pra
wdziwych naśladowców Chrystusa- J e 
śli k to  chce za m ną iść, niech sam siebie 
zaprze i weźmie krzyż swój, a naśladuje 
m n ie ."x)

W  dźwiganiu krzyża C hrystus pier
wszy dał przykład i tę właśnie Tajemnicę

' )  M a t .  X V I  ,24.

m am y rozważyć. Idźmy więc za tym  j e 
dynym  Mistrzem na tej Jego drodze; pa
trzm y, jak  dźwiga On krzyż Swój dla nas, 
patrzm y, ja k  za Nim postępuje Marya 
Dziewicza Jego Matka, i nauczmy się cho
dzić za Ich przykładem.

I.
Gdy żołdacy przyprowadzili C hrystu 

sa do Piłata, po strasznem  ukoronowaniu 
Go cierniem  i nasyceniu niezliczonemi 
obelgami, nieszczęsny sędzia przyjął Bo
skiego Męczennika dziwnie skołatany na 
duchu. W zburzenie wśród pospólstwa, 
n ieustannie podsycane przez przedniej szych 
kapłanów, było tylko słabym echem tego, 
co działo się w duszy pachołka rzym skie
go, jak im  był Piłat. Niespokojny, zatrw o
żony, m iotany na dwie strony przeciwne, 
rzucany z jednego udręczenia w drugie, 
szam otał się on ze sobą bezradny, nie 
wiedząc ani co postanowić, ani jak ą  d ro 
gą wyjść z tego zaklętego koła. Głos su 
mienia, chociaż nawpół stłum iony, odzy
wał się w nim jeszcze; poważna przestro
ga, jak ą  przysłała m u potajem nie jego  żo
na, tkw iła m u w pamięci, nie dając chw i
li spokoju. W idział on jasno i oczywistą 
niew inność C hrystusa i zaw istną złość 
tych, co dom agali się Jego śmierci. W 
szczególny sposób uderzała go dziwna 
i prawdziwie nadludzka postawa tego Ży
da staw ionego przed nim. Słowa C hrystu 
sa, Jego milczenie, Jego cierpliwość n ie
zwyciężona, pogoda cudowna Jego oblicza, 
pokój i męstwo, słowem cała Jego postać 
wzbudzała w Piłacie podziw graniczący 
z osłupieniem. Bojaźń, ta  bojaźń nizka 
i niewolnicza, z której często rodzą się 
nikczemne ustępstw a, ścigała tego czło
wieka zewsząd i w rozm aity sposób. Bał 
się niegodziwości, do której go popycha
no, bał się też i pospólstwa, które zalega
ło ulice m iasta i niebawem mogło posu
nąć się do jaw nego rozruchu; odpowie
dzialność za to mogła spaść n r niego, 
chociażby naw et starał się uśm ierzyć go 
w zaczątku. Bał się wreszcie Cesarza, te 
go Cesarza, którym  podówczas był Tybe- 
ryusz, a którego widmo groźne stało m u 
przed oczyma, zanim  jeszcze zabrzmiało
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m u w uszach  to s traszn e  im ię; a tłu m  s w o j e j  zbudow ana n a  p iasku , nędznie up ad a
rozw ścieczony i żądny  k rw i —  zna psy - przed b ru ta ln ą  n a tarczyw ością  kapłanów  ży- 
chologię służalców . W szystk ie  te  s tra c h y  dow skich  i oddanego im  tłum u . P iła t ju ż  
przerzucały  się je d e n  za d rug im , w u d rę - te raz  sam , rzuca jąc  się n a  oślep, w ik ła  się 
czonym  um yśle s ta ro sty , zadając m u pra- w coraz now e sid ła  i sam  dostarcza  co- 
w dziw e m ęczarnie. raz now ej broni podn ieconym  fanatykom .

Z tego  s ta n u  du ch a  s ta ro s ty  pozna- „Jeśli teg o  w ypuścisz , — w ołają  oni, — 
jem y , ja k  tw ard y m  łańcuchem  sk u w a nie jes teś  przyjacielem  ce sarsk im .“ U Te- 
człow ieka pierw szy grzech  jeg o  —  i ja k  go było ju ż  dosyć, ow szem  zanad to . P iła t 
daleko może go zaprow adzić ty lk o  je d n o  przeto poddaje się, sk ład a  b ro ń  i sam  . 
u s tęp s tw o  d la złego! P iła t raz  jeszcze  ogłasza siebie za zw yciężonego. D arem nie 
p róbu je  staw ić  opór złem u, ale n a  sposób u m y w a ręce, ośw iadczając, że nie są  one 
ju ż  pokonanego zapaśn ika, k tó reg o  zw y- w inne tej krw i, k tó ra  m a być  przelana; 
cięzca ju ż  obalił n a  ziemię! N apróżno w ięc on w łaśn ie j ą  przelew a, a zm aza je j ,  zm a- 
u k azu je  Jezu sa  ludow i, m ów iąc: „Oto za niczem  nie s ta rta , pozostaje n a  nim
człow iek." *) Napróżno chce zm iękczyć dzi- i to n a  zawsze. P iła t był sędzą, a sędzie- 
kość zw ykłą u  fanatyków  re lig ijn y ch , go obow iązkiem  je s t  sprzeciw iać się me- 
u k azu jąc  im C h ry s tu sa  zranionego w cza- praw ości, k tó ra  nie pow inna n ig d y  try - 
sie U biczow ania i K oronow ania cierniem , um fow ać. P iła t by ł zw ierzchnikiem  i przed- 
T łum  kapłanów  i sług  ich żądny  k rw i — staw icielem  w ładzy; a w ładza nosi m iecz 
w oła tem  bardziej: „U krzyżuj, ukrzyżu j n a  u k a ran ie  złych, nie zaś n a  gnęb ien ie  
go!“ 2) N apróżno s ta ro s ta  w zbran ia  się dobrych . P iła t złam ał ten  porządek, zd ra - 
jeszcze i mówi: „Żadnej w nim  nie znaj- dził swój u rząd  haniebnie . Chociaż był 
du je  w in y .“ 3) A rcykap łan i wołają: Nie m in is trem  i m ścicielem  spraw iedliw ości, 
m am y króla, jed n o  C esarza ;4) nie chcem y, jaw n ie  pogw ałcił spraw iedliw ość. Zabójcą 
aby  ten  królow ał n ad  nam i.“ 5) W szy stk ie  w ięc i k a tem  is to tn y m  C h ry stu sa  nie był 
w ięc zabiegi s ta ro s ty  sp raw iają  sk u tek  an i A nnasz, ani Kaifasz, an i Herod, ani 
w p ro st przeciw ny jeg o  zam iarom ; jeg o  p rzedn iejsi kap łan i, an i lud, an i żołnierze, 
m ąd ra  po lityka , ju ż  w sam ej podstaw ie an i opraw cy; w szyscy nie popełniliby osta-

ij  Jan  XIX, 5.
2) J a n  XIX, 6.
3) Jan  XIX, 6.
4) Jan  XIX, 15.
5) Łuk. XIX, 14-.

tecznej zbrodni, g d y b y  n ie  słaby  ch a ra 
k te r  P iła ta . 0  Piłacie, cóżeś uczynił?

(C■ d. n.)

i)  Jan  XIX, 12.
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K r o n i k a  M a r y a w i c k a .
(C.d. )

Następnie, klerycy asystenci ustawili 
dwa faldistorya, przy samym ołtarzu, 
Po jednej i po drugiej stronie Konsekra 
tora, dla nowych Biskupów. PoczemKon- 
sekrator wziął pierwszego z nich pod 
prawą rękę, a Biskup van Thiel—pod 
ewą i posadzili go na faldistoryum  

stojącem po stronie „Listu“; to samo uczy* 
Konsekrator, przy pomocy Arcybisku

pa Bula, z drugim nowo-pokonsekrowanym  
Biskupem; potem obu nowym Biskupom 
dał pastorały do ręki. Gdy w ten sposób 
usiedli nowo konsekrowani, przyobleczeni 
w szaty pontyfikalne, Konsekrator z Bi
skupami Assystentami, zszedł ze stopni 
ołtarza, zdjął mitrę i zaintonował, na po
dziękowanie Bogu za dwóch nowych 
wspo pracowników, uroczyste „CiebieBoga 
chwalimy/' które wszyscy nasi kapłani, 
dyakoni klerycy śpiewali do końca.

Podczas śpiewu „Ciebie Boga chwa- 
y, Biskupi Współkonsekratorzy dali 

zna do powstania nowym Biskupom 
i towarzysząc im poprowadzili ich przez
kn^C1°ir między lud maryawicki. Nowo- 
kon ekrowam, przybrani w strój ponty-

ny, w mitrach na głowach i z pa
storałami w ręku, wśród długiego szpale
ru dziewic w bieli i ? nn ■ 
czvstośri w ' • llllam! symbolem
czystości, która winna zdobić życie bi-
skupa,—przechodzili wśród licznych tin.

fató.soryach, a tymczasem kończono śpiew- 
„Ciebie Boga chwalimy".

Po skończeniu hymnu, Konsekrator 
przeszedł nieco na stronę Ewangelii 
i zwróciwszy się do ludu, zaczął nastę
pującą Antyfonę, wersety i modlitwę- 

Konsekr: Niech się wzmocni ręka 
rwoja i podwyższy prawica Twoja; spra

wiedliwość i sąd przygotowane stolicy 
Jego. J
, Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu. Jak była na początku....

Konsekr; Panie wysłuchaj modlitwę
moją.

Lud A wołanie moje niech do Cie
bie przyjdzie.

Konsekr; Pan z wami.
Lud I z duchem twoim

Konsekr: M ó d l m y  s ię .  Boże wszy
stkich wiernych Pasterzu i R?ądco, wej
rzyj łaskawie na tych sług Twoich, któ
rzy z woli Twej przewodniczyć w Koście
le mają; daj im, prosimy, aby słowem  
i przykładem przyświecali tym, którym 
przewodniczyć będą, żeby razem z trzodą 
sobie powierzoną przyszli do żywota wie
cznego. Przez Chrystusa Pana naszego.

Lud Amen.

Po modlitwie, Konsekrator zwrócił 
się do ołtarza i stanął po stronie Ewan
gelii, nie biorąc mitry na głowę; przy 
nim tuż stanęli Biskupi Assystenci również 
bez mitr; nowi zaś Biskupi powstali ze 
swych miejsc i po usunięciu faldistoryów, 
podeszli naprzód pierwszy a potem dru
gi, do środka ołtarza, mając mitry na 
głowach i z pastorałem w ręku, i udzie
lili po raz pierwszy uroczystego błogo
sławieństwa ludowi. Kreśląc znak krzyża 
na piersiach, mówili każdy z nowych Bi
skupów:

Nowo pokonsekrowany: Niech bę
dzie Imię Pańskie błogosławione.

Lud z duchowieństwem odpowiadał: 
Odtąd i aż na wieki.

N. pokons.: Pomoc nasza w Imieniu 
Pana (przyczem nowy Biskup przeżegnał 
się znakiem krzyża).

Lud z duch: Który stworzył niebo 
i ziemię.

Potem podnosząc i łącząc ręce, no
wo pokonsekrowany mówił: Niech was 
błogosławi Wszechmogący Bóg,—nastę
pnie zwrócił się do ludu, żegnał go trzy
krotnie i mówił przytem:

Ojciec, i Syn, i Duch Święty.
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Lud z duchowieństwem odpowiedział: 
Amen.

Po udzieleniu błogosławieństwa przez 
nowokonsekrowanych Biskupów, Konse- 
krator, stojący dotąd u stopni ołtarza, 
wziął mitrę na głowę, wszedł do ołtarza, 
odstąpił nieco na stronę Ewangelii i tw a
rzą zwrócił się w stronę „Listu",—biskupi 
Assystenci podeszli ku niemu i stanęli 
przy nim, mając m itry na głowach. Nowi 
zaś Biskupi, mając mitry na głowach 
i z pastorałem w ręku, podeszli również 
do ołtarza od strony „Listu", zwrócili się 
twarzami do Konsekratora i—każdy z o- 
sobna—oddawszy mu ukłon, mówili: Żyj 
długie lata,

Konsekrator udzielił im pocałunku 
pokoju i to samo powtórzyli za nim Bi
skupi "Współkonsekratorzy. Następnie Kon
sekrator, obok niego dwaj nowi Biskupi, 
wszyscy trzej w mitrach i z pastorałami 
w ręku, oraz Biskupi Assystenci, mający 
mitry na głowach, zwrócili się ku stronie 
Ewangelii i jak  zwykle w każdej Mszy 
Świętej, odczytali ostatnią E w a n g e l i ę  
w e d ł u g  św:  J a n a ;  poczem Biskupi 
Assystenci i dwaj nowi Biskupi zeszli 
przed stopnie ołtarza i tutaj stanęli, Kon
sekrator zaś przeczytał do nowokonsekro
wanych następujące upomnienie—według 
pontyfikatu:

U m i ł o w a n y m  B r a c i o m  n a 
s z y m  i W s p ó ł b i s k u p o m  J a k ó b o -  
wi  i A n d r z e j o w i  p o z d r o w i e n i e  
w P a n u .

Ponieważ Kapituła Generalna Kościo
ła Maryawickiego jednozgodnie was obra
ła na biskupów pomocniczych tegoż Ko
ścioła i do nas tu  przywiodła prosząc, 
abyśmy was pokonsekrowali; więc przy 
pomocy Bożej, polegając na jej świa
dectwie i na waszem sumieniu, jako też 
mając na względzie dobro Kościoła, po- 
konsekrowaliśmy was na biskupów przez 
włożenie na was rąk naszych. Teraz więc, 
Bracia najmilsi, wiedźcie, żeście przyjęli 
na siebie wielki ciężar trudu, jakim  jest 
rządzenie duszami i zadośćuczynienie potrze
bom ludu wiernego, stać się najmniejszym 
ze wszystkich i sługą wszystkich j z powie

rzonego sobie talentu w dniu sądu zdać ra
chunek. Alb o wiem j eśli Zbawiciel nasz mówi: 
Nie przyszedłem aby mi służono, ale służyć; 
i duszę swą położył za owce swoje; jako 
daleko bardziej my, niepożyteczni słudzy 
Najwyższego Ojca rodziny Kościoła Świę
tego, powinniśmy dokładać starań, aby
śmy owce Pańskie, przez Najwyższego 
Pasterza Chrystusa nam powierzone, do 
owczarni Pańskiej przy pomocy łaski Bo
żej, zdrowe i bez zmazy przywiedli.

Upominamy tedy, miłość waszą, aby
ście zachowali nieskalaną i nienaruszoną 
wiarę waszą, o którą na początku waszej 
konsekracyi was pytaliśmy; albowiem 
wiara fundamentem je st wszystkich cnót. 
Jakkolwiek wiemy, że jesteście wyćwi
czeni w Piśmie Świętem i w ustawach ka
nonicznych; wszakże w krótkości do was 
przemówię.

Gdy będziecie udzielali święceń, 
patrzcie, abyście na nikogo rychło ręki 
nie wkładali, żebyście nie stali się ucze
stnikami cudzych grzechów; niewstrze- 
mięźliwym albo nałogowym święceń nie 
udzielajcie, ani też neoficie, aby jak  mó
wi Apostoł, nadęty pychą nie wpadł 
w zasadzkę dyabelską; ale tych w Koście
le świętym starajcie się święcić, którzy 
będąc dojrzałego wieku według Boga 
i ludzi wierny wiedli żywot i nadal tako
wy starają się prowadzić. A tego wam 
się strzedz należy, jako trucizny zaraźli
wej, aby chciwość nie opanowała waszych 
serc, ażebyście nie upadli w symonię, 
którą tak potępia na wszelki sposób 
Zbawiciel nasz. Pomnijcie, żeście darmo 
wzięli, darmo więc dawajcie, albowiem 
według orzeczenia Proroka, kto porzuca 
chciwość i otrząsa swe ręce od wszelkie
go zysku, ten będzie mieszkał na wyso
kości, a wyżyny skał umocnieniem jego, 
dany mu będzie Chleb, wody jego wier
ne będą, króla w ozdobie oglądają oczy 
jego.

Samych siebie pokornymi i czysty
mi zachowajcie. Do mieszkania waszego 
niech nie wchodzą niewiasty. Z dziewica
mi poświęconemi Chrystusowi albo wcale 
nie obcujcie, albo wszystkie jednakowo
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miłujcie w Chrystusie; nieufajcie przeszłej 
swej cnocie, albowiem nie jesteście ani 
od Samsona mocniejsi, ani od Dawida 
świętsi, ani też możecie być od Salomona 
mędrsi. A jeżeli wypadnie wam wizyto
wać klasztor żeński nie wchodźcie tam 
sami, ale w towarzystwie, abyście nie 
podlegli niesławie, gdyż potrzeba, aby 
biskup był bez nagany; i miał świade
ctwo dobre od wszystkich; aby nikt się 
nie zgorszył z niego.

Pilnie głoście słowo Boże ludowi 
wam powierzonemu; łagodnie, wyraźnie, 
o ile rosą niebieską będziecie przejęci, 
przepowiadać go nie zaniedbujcie.

Często czytajcie Pismo Święte, a na
wet o ile to być może, niech księgi 
te zawsze będą w rękach i w sercach 
waszych. Czytanie zaś Pisma Świętego 
niech będzie przerywane modlitwą; w niej 
jak  w zwierciadle niech się przegląda 
dusza wasza, aby to co je s t w niej jeszcze 
nienaprawione zostało naprawione, a co 
piękne, aby jeszcze więcej przyozdobione 
było. Nie zaniedbujcie nauki, abyście mą
drze uczyli innych, obejmując tę, która 
według nauki, je s t wierną mową, abyście 
mogli kazać według zdrowej nauki i tych, 
którzy się sprzeciwiają, pokonać. Trwajcie 
w tych naukach, których nauczyliście 
się i które zostały wam zwierzone jako 
słowa Boskiej szczodrobliwości. Bądźcie 
zawsze gotowi zadośćczynić potrzebom 
Innych. Niech uczynki wasze nie zawsty
dzają słów waszych; aby gdy w kościele 
będziecie kazać, nie zarzucił wam kto 
milcząc: Dlaczego sami nie czynicie tego, 
co innym czynić zalecacie?

Zycie więc wasze niech będzie bez 
nagany; niech będzie regułą życia dla 
waszych kapłanów; niech w niem popra
wiają to co nie jest jeszcze dostatecznie 
naprawione; niech patrząc na życie wasze, 
poznają co mają kochać; niech widzą co 
mają naśladować, ażeby przykładem wa
szym wszyscy byli pobudzani do gorliwe
go życia według wiary. Niech będzie

godną pochwały wasza troska o podwła
dnych. Nauczajcie ich z łagodnością, po
prawiajcie z roztropnością. Gniew niech 
będzie łagodzony łaskawością, łaskawość 
niech będzie zapalona żarliwością; niech 
jedno drugie uzupełnia, aby ani nadm ier
na kara zbytnio ich nie zasmucała, ani 
też zbytnia pobłażliwość, nie niweczyła 
karności.

W karceniu zachowajcie tę zasadę, 
abyście osoby miłowali, a występki i wa
dy karcili. Bądźcie gościnnymi. Miejcie 
miłosierdzie nad biednymi, o ile wam 
możności i sił starczy. Bądźcie pasterza
mi sierot. Uciśnionym przychodźcie z po
mocą. Tym zaś którzy uciskają bliźnich 
sprzeciwiajcie się ze stanowczością. Niech 
was żadne pochlebstwa i powodzenia nie 
wynoszą, a przeciwności nie zniechęcają.

Niech Trójca Przenajświętsza was, 
Bracia najmilsi, strzeże od wszego złego 
i wspomaga w dobrem, abyście godnie od
powiedziawszy wybraństwu waszemu, za
służyli usłyszeć z ust Najwyższego Pa
sterza i Biskupa dusz ludzkich, te słowa: 
Dobrzeć sługo dobry i wierny, gdyżeś 
nad małem był wiernym nad wielą cię 
postanowię. Wnijdź do wesela Pana Twego.

(C. d. n.)

R e d a k to r  i w y d a w c a  k s .  T o m a sz  K rak iew icz  M a ry aw i ta .
D r u k a r n i a  Ks. B isk p p a  .Jana  M. M. K o w alsk ieg o  w Łodzi .  F r a n c i s z k a ń s k a  '_!7


